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    Właściwie określone oczekiwania


    Jako osoba planująca odkładać po kilkaset złotych miesięcznie z myślą o przyszłości dzieci masz do wyboru: lokaty bankowe, obligacje, akcje, produkty strukturyzowane, polisy ubezpieczeniowe oraz fundusze inwestycyjne, a w ramach każdej z tych form oszczędzania — całą różnorodność rozwiązań i wielu dostawców.


    Twoje podstawowe pytanie brzmi: jaką formę gromadzenia oszczędności wybrać? Odpowiedź, jakiej sobie udzielisz, przesądzi o tym, czy wyciągniesz korzyści z tej ogromnej różnorodności ofert, czy też odwrotnie — będzie ona przyczyną niepowodzenia w pomnażaniu pieniędzy.


    Oszczędzający konsument


    W dobie konsumpcji niezliczeni producenci najrozmaitszych towarów i usług wmawiają nam, że każdy z nas powinien stawiać życiu wymagania jak największe i jak najbardziej różnorodne, a towary (usługi) mają spełniać te nasze wymagania, zaspokajać coraz bardziej wydumane potrzeby. Osoby oszczędzające także nie pozostają wolne od takich „konsumenckich” oczekiwań.


    A kim jest dobry konsument? To osoba, która oczekuje jak największych korzyści otrzymanych jak najmniejszym kosztem. W związku z tym


    oszczędzający konsument będzie oczekiwał otrzymania jak najwyższej rentowności w jak najkrótszym czasie, przy możliwie jak największej gwarancji, że te oczekiwania się urzeczywistnią.


    Takimi właśnie cechami ma charakteryzować się najbardziej pożądana forma oszczędzania.


    Oszczędzający konsument nie określa z góry oczekiwanych zysków, punkt odniesienia jest na zewnątrz i pozostaje niewiadomy. Będzie nim wysokość zysków z innych dostępnych form lokat. Oczekuje najwięcej, a więc liczy na to, że wybrana lokata okaże się bardziej zyskowna od innych. Nie ma znaczenia, czy będzie to lokata bankowa, czy fundusz inwestycyjny. Nie ma znaczenia wysokość zysków sama w sobie, a więc to, czy będzie to 5% rocznie, czy może nawet 50%. Przecież chodzi o to, aby w danym okresie zarobić jak najwięcej.


    Oszczędzający konsument będzie bardziej zadowolony z osiągnięcia 5-procentowej rentowności niż z 10 razy wyższej, jeżeli taki wzrost okaże się najwyższy; z kolei w innej sytuacji oszczędzający będzie czuł się niezaspokojony w swoim żądaniu otrzymywania najwięcej, gdy 50-procen­towa stopa zwrotu okaże się niższa od osiągniętych w tym samym czasie z innych form oszczędzania.


    Zachowania osób oszczędzających w funduszach inwestycyjnych dowodzą, że tak właśnie określa swoje oczekiwania bardzo duża część z nich. Gdy w latach 2001 i 2002 oprocentowanie lokat bankowych zaczęło spadać (za sprawą niższej inflacji i niższych stóp procentowych) i okazało się dużo niższe od rentowności funduszy obligacji (rosnąca wycena obligacji o stałym oprocentowaniu powodowała wzrost jednostek uczestnictwa tych funduszy), rozpoczął się masowy transfer oszczędności — właśnie z lokat bankowych do funduszy obligacji; podobne zjawisko wystąpiło w latach 2013 i 2014, ale w nieco mniejszej skali.


    Posiadacze oszczędności zaczęli na dużą skalę zmieniać sposób ich lokowania nie tylko dlatego, że oprocentowanie depozytów spadało, ale przede wszystkim z tego powodu, że owo oprocentowanie okazało się niższe od dochodów w alternatywnych formach pomnażania pieniędzy — w funduszach obligacji.


    Jednak potencjalnie najwyższa rentowność nie jest jedyną przesłanką wyboru lokaty przez oszczędzającego konsumenta.


    Nie zapominajmy, że życie konsumenta winno być przyjemne, pozbawione większego stresu i nie może wiązać się z podejmowaniem zbyt dużego wysiłku. Taka osoba oczekuje znacznie więcej niż tylko nadziei na wysokie zyski — musi być przekonana, że tę najwyższą rentowność uda się osiągnąć w rzeczywistości. Bez wewnętrznego przekonania, że osiągnięcie wysokiej stopy zwrotu jest niemal pewne, nigdy nie skorzysta z danej oferty, choćby potencjalnie dawała ona możliwość znacznego pomnożenia oszczędności.


    Jak dochodzi do pogodzenia (w naszej świadomości) tej wody z ogniem, oczekiwań niemożliwych do jednoczesnego osiągnięcia: wysokich zysków i pewności ich osiągnięcia?


    Czasami występują okoliczności, które są w stanie nas do tego przekonać. Taka iluzja pewnych i wysokich zysków może nami zawładnąć np. wówczas, gdy większość oszczędzających lub odpowiednio duża ich liczba korzysta z danej oferty. W psychologii znane jest zjawisko tzw. społecznego dowodu słuszności, według którego:


    jeżeli w określony sposób zachowuje się większość, to bez względu na to, jak absurdalne byłoby takie zachowanie, odruchowo uważamy, że jest ono głęboko uzasadnione, że ma sens, gdyż bazujemy na innym, bardzo racjonalnym założeniu, że większość ludzi, logicznie myślących, nie może się mylić.


    Gdy zauważymy kolejkę osób, które postanowiły ulokować swoje oszczędności w określony sposób, to jesteśmy o krok od podjęcia takiej samej decyzji bez głębszego wnikania, czy ma to jakiekolwiek racjonalne uzasadnienie. Decyzja większości wystarczy.


    Przy wyborze sposobu lokowania oszczędności nasze poleganie na obserwacji zachowań innych wydaje się oczywiste. Większość z nas przecież nie bardzo wie, na czym polegają różnice w ofertach oraz jakie czynniki wpływają na bieżącą rentowność różnych form lokat.


    Duża część oszczędzających zachowuje się jak typowy konsument, chcący wyciągnąć z różnorodności rynku usług finansowych jak najwięcej. Podejmuje, zdawałoby się, bardzo racjonalne decyzje, oparte na wnikliwej analizie aktualnej rentowności lokat i obserwacji zachowania innych osób. I jaki osiąga efekt?


    Najczęściej zupełnie odwrotny od oczekiwanego. W okresach, gdy najkorzystniejsze okazują się formy lokat, których rentowność zależy od kursu akcji na giełdzie (np. fundusze akcji), przetrzymuje pieniądze w banku (lub w funduszach obligacji, lub w funduszach pieniężnych). I odwrotnie — gdy najbardziej rentowną okazuje się lokata bankowa, fundusze pieniężne lub fundusze obligacji, wartość naszych oszczędności topnieje, gdyż właśnie trwa bessa na giełdzie, a my akurat wybraliśmy fundusz akcji.


    Przyczyną porażek są także nasze emocje


    Ponoszeniu porażek sprzyja także uleganie emocjom. Mogą one dodatkowo — obok społecznego dowodu słuszności — być siłą przekonującą nas do podejmowania nieracjonalnych decyzji odnośnie do sposobu lokowania pieniędzy.


    Wbrew powszechnym wyobrażeniom naszym wrogiem nie będzie żądza zysków, ale przede wszystkim strach przed ponoszeniem strat. To strach jest przyczyną podejmowania najgorszych decyzji inwestycyjnych.


    W okresie największych przecen na rynku, wtedy gdy akcje są najtańsze, gdy zdarza się najlepsza okazja inwestycyjna, nie inwestujemy pieniędzy na giełdzie, bojąc się utraty części kapitału.


    Desperacka decyzja o kupnie akcji na samym szczycie hossy ma niewiele wspólnego z żądzą zysku. Jest wynikiem doznania bolesnych strat na lokacie bankowej (wynikających z utraconych korzyści) i obaw, że straty będą kontynuowane (że koniunktura na giełdzie utrzyma się jeszcze bardzo długo).


    Kto inwestuje na szczycie hossy?


    Na szczycie hossy inwestują osoby najbardziej konserwatywne, bo one są w stanie przełamać strach, dopiero gdy wzrosty „wydają się pewne”.


    Cofnijmy się do 2007 roku. Dzisiaj wiemy, że był to najgorszy moment na zakup jednostek funduszu akcji. Jednak na początku 2007 roku nie tylko przysłowiowy taksówkarz był pewien, że akcje nadal będą rosły.


    Przypomnijmy sobie, co wówczas twierdzili fachowcy. Że Polskę czeka jeszcze kilka lat hossy, co najmniej do 2012 roku, czyli do Mistrzostw Europy w Piłce Nożnej. Skoro Polska ma być współgospodarzem ME, to czekają nas gigantyczne inwestycje i tym samym utrzymanie wzrostu gospodarczego przez kolejnych kilka lat, co w sposób oczywisty przyczyni się do kolejnych wzrostów na giełdzie.


    Osoba trzymająca nadal całość oszczędności w banku, słysząc powyższą opinię, decydowała się na ucieczkę z lokaty bankowej, mówiąc sobie: Już dość straciłem. Przez ostatnie cztery lata przeszedł mi koło nosa taki wspaniały wzrost na giełdzie i nie mógłbym znieść kolejnych strat tych wzrostów w następnych latach. Kurczowe trzymanie się lokaty bankowej nie ma sensu. Ja tracę – dostaję marnych kilka procent rocznie, gdy wszyscy zarabiają 10 razy więcej ode mnie.


    A gdzie się podział strach tej osoby przed ponoszeniem ryzyka?


    Został przygłuszony obawami przed dalszym pogłębieniem się utraconych korzyści. A poza tym, przecież:


    taka osoba była przekonana, że „niczym nie ryzykuje”, skoro Polskę czeka dalszy dynamiczny rozwój, skoro hossa będzie trwała co najmniej do 2012 roku. I w tych właśnie okolicznościach podejmuje najgorszą możliwą decyzję w najgorszym możliwym momencie.


    Dlaczego? Bo nienawidziła tracić, bo zbyt pochopnie odrzuciła inne możliwości pomnażania pieniędzy, bo nie miała żadnego planu.


    Podjęła najgorszą możliwą decyzję nie z chciwości i żądzy zysków, ale ze strachu przed tym, że hossa będzie trwała kolejne lata, co spowoduje, że będzie liczyła coraz większe straty wynikające z porównania marnych kilku procent odsetek z wielkimi zyskami, jakie osiągają inni.


    Strategia maksymalizacji zysków (strat)


    Opisane zachowania mogą sugerować, że większość z nas gromadzi pieniądze po to, aby osiągać dodatkowy, bieżący dochód z ich lokowania. Dążenie do maksymalizacji tego dochodu w każdym okresie może świadczyć o tym, że chcemy nie tylko zarabiać na odkładanych pieniądzach, ale zarabiać jak najwięcej, nigdy nie ponosząc nawet najmniejszych strat.


    Czy taki jest rzeczywisty cel gromadzenia przez nas pieniędzy? Oczywiście, że nie. Osób, które chcą na bieżąco zarabiać na posiadanym kapitale, jest stosunkowo mało. Większość z nas gromadzi pieniądze z myślą o zabezpieczeniu nagłych, nieprzewidzianych wydatków, przyszłości własnych dzieci lub swojej przyszłości na emeryturze.


    Gdyby ktoś zadał Ci pytanie, czy dla maksymalizacji bieżących zysków byłbyś gotowy poświęcić jeden z wyżej wymienionych celów, to usłyszałby prawdopodobnie z Twoich ust: „Nie, nigdy!”.


    A jednak. Pokusa skorzystania z aktualnie najbardziej rentownej oferty jest niezwykle atrakcyjna. Gdy w dodatku przeprowadzimy analizę tego, jak w przeszłości zmieniały się rentowności różnych lokat, i wyobrazimy sobie, ile dodatkowych pieniędzy można było zarobić na ciągłym przenoszeniu środków między nimi, to wielkość potencjalnych dochodów pobudza naszą wyobraźnię. Jednak z drugiej strony musimy zdawać sobie sprawę, że chyba żadna z takich osób, opanowanych wizją zarabiania pieniędzy, nie godzi się na zapłacenie ewentualnej ceny — poniesienia straty.


    Ta, nazwijmy ją, strategia maksymalizacji zysków ma sens jedynie wówczas, gdy właśnie takie, możliwie najwyższe zyski, są naszym podstawowym celem inwestycyjnym — celem samym w sobie, i oczywiście tylko wówczas, gdy w momencie obrania tej strategii (nie znając jeszcze jej rezultatów) zdajemy sobie sprawę z ceny, jaką możemy ewentualnie zapłacić — może się ona bowiem okazać strategią maksymalizacji strat. Doświadczenie pokazuje, że nawet w takim przypadku,


    osoby, które podejmują decyzje w dużym stopniu wolne od emocji, na podstawie określonych „racjonalnych” przesłanek, będą narażone na ogromne ryzyko porażki z tej prostej przyczyny, że w krótkich okresach czasu zachowanie rynków finansowych jest nieprzewidywalne.


    Im częściej dana osoba będzie przenosić oszczędności między różnymi rodzajami funduszy w przypadku korzystania z oferty funduszy inwestycyjnych, tym więcej podejmie zakładów o to, który rodzaj okaże się najbardziej rentowny, i tym większe będzie prawdopodobieństwo, że któryś z podjętych zakładów okaże się nietrafiony.


    Omawiana strategia maksymalizacji zysków nie będzie miała żadnego sensu, jeżeli naszym celem gromadzenia oszczędności nie jest zarabianie pieniędzy za wszelką cenę — także za cenę ponoszenia strat. To powinno być dla nas wszystkich oczywiste.


    Zawsze należy stosować rozwiązania, które dają nam największe możliwości dojścia do założonego celu. Niezależnie od tego, jaki jest ten nasz cel i proces dochodzenia do niego, powinniśmy zacząć od uzmysłowienia sobie, że dobierana forma lokaty i sposób pomnażania pieniędzy muszą być przez nas oceniane na każdym etapie pod kątem szans dojścia do określonego punktu na mapie (posiadania określonej kwoty na określonym etapie naszego życia).


    Zwróć uwagę na to, jak zasadniczo przy takim podejściu zmienia się Twój punkt widzenia. Jeżeli wykazujesz postawę taką jak większość — postawę oszczędzającego konsumenta — to najatrakcyjniejszą formą lokaty będzie zawsze ta, która okaże się w danym okresie najbardziej rentowna, natomiast


    przy koncentrowaniu się na rzeczywistej potrzebie (indywidualnej dla każdego) najatrakcyjniejszą formą lokaty będzie ta, która daje Ci najwięcej szans na zaspokojenie tej potrzeby — w tym przypadku przyszłości finansowej Twego dziecka.


    A to ogromna różnica. Na czym ona polega? Przede wszystkim na tym, że w tym drugim przypadku oszczędzanie odnosisz do siebie, do swojej indywidualnej sytuacji życiowej, do tego, co w rzeczywistości jest dla Ciebie ważne, nie uwzględniasz zaś tego, co Ci wmówiono lub co się tylko wydaje, że jest ważne.


    Dzięki temu będziesz miał dużo więcej szans również na to, by w okresie inwestowania pieniędzy z programu Rodzina 500 plus, który będzie trwał latami, zbyt łatwo nie zmienisz zdania i nie wpadniesz na myśl, że tak naprawdę na czym innym Ci zależy. Żelazna konsekwencja, niepoddawanie się emocjom — to jedna z podstaw dobrego i mądrego zarządzania oszczędnościami.


    Nadto:


    gdy będziesz miał na uwadze cel, jaki chcesz osiągnąć, możesz ten cel precyzyjnie zdefiniować — określić, jaka kwota wystarczy na przykład do dofinansowania zakupu mieszkania lub sfinansowania studiów Twojego dziecka i po jakim czasie ten cel chcesz osiągnąć.


    To zaś umożliwi Ci stworzenie planu sfinansowania tego wydatku, tzn. obliczenia, w jakiej części powinien on zostać sfinansowany pieniędzmi pochodzącymi z programu, a w jakiej — kwotą zysków osiągniętych z ich lokowania.


    Pozwoli to także obliczyć, w jakim tempie powinna zwiększać się wartość odkładanych pieniędzy (oczekiwana stopa zwrotu); sposób lokowania oszczędności stanie się Twoim planem inwestycyjnym.


    Zwróć uwagę na to, w jak niekomfortowej sytuacji jest osoba ulegająca presji bycia oszczędzającym konsumentem, gdy jej dążeniem jest wybór formy lokaty, która w najbliższym okresie okaże najbardziej rentowna. Problem polega na tym, że nie wiadomo, który sposób lokowania okaże się takim w rzeczywistości;


    na każdą lokatę oddziałuje tak wiele różnych czynników, część nieprzewidywalnych, że nawet osoby profesjonalnie zajmujące się rynkiem kapitałowym zdają sobie sprawę, iż prognozowanie zachowania rynku w krótkich okresach staje się czystą loterią.


    Zanim więc ogarnie Cię pokusa zarabiania dużych pieniędzy na środkach finansowych z programu, zadaj sobie dwa proste pytania: „Czy w takim właśnie celu będę odkładał te środki (żeby na nich zarabiać)?” oraz „Jakie mam w rzeczywistości szanse na to, że uda mi się zmaksymalizować zyski z lokowania tych środków?”.


    Jeżeli na pierwsze pytanie Twoja odpowiedź będzie brzmiała: „Nie”, a przy odpowiedzi na drugie pytanie uznasz, że masz bardzo małe szanse na sukces, to daj sobie spokój z tą pozornie bardzo atrakcyjną strategią (maksymalizacji zysków) lokowania oszczędności.


    Gdy w styczniu każdego roku wszystkie gazety i portale finansowe będą poszukiwały odpowiedzi na pytanie, który sposób pomnażania pieniędzy w najbliższym roku okaże się najbardziej zyskowny, zachowaj wobec tego dystans.


    Jakie są prognozy? — to pytanie najczęściej zadają oszczędzający konsumenci, większość dotychczasowych i byłych uczestników funduszy. Skoro jest tak duży popyt na tego typu prognozy, oczywiście znajduje się także podaż — w formie dziesiątek artykułów prasowych, komentarzy analityków.


    Prognozy mogą dotyczyć najbliższego roku, najbliższych kilku miesięcy, a nawet najbliższych dni. Wszy­stko zależy od tego, z jakim medium i z jak gorącym okresem na rynku kapitałowym będziemy mieli do czynienia. Jeżeli będzie to gazeta codzienna, znajdziemy prognozy nawet jednodniowe — dotyczącego tego, co ma się wydarzyć następnego dnia. W miesięczniku spotkamy się z bardziej długoterminowymi prognozami. Ta prawdziwa mania przewidywania, jak zachowa się rynek, to z jednej strony odpowiedź na powszechność metody określanej tutaj mianem strategii maksymalizacji zysków, a z drugiej strony działania zmierzające do poszerzenia grona czytelników danej gazety, danego miesięcznika, widzów danej stacji telewizyjnej lub słuchaczy danej stacji radiowej. Aż tyle i tylko tyle.
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